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P L E B I S C Y T  
H/ysiłki gen. Sosnkowskiego, mające 
" na celu doprowadzenie do zgody 
narodowej, trwają już cały rok. I jak 
dotychczas, zagadnienia te stoją, tru­
dno jest przewidzieć, kiedy zostaną u-
wieńczone pomyślnym rezultatem. — 
Sztaby partyjne bowiem raz po raz 
wynajdują jakieś "poważne trudnoś­
ci". Jedną z takich "trudności" jest 
sprawa Mikołajczyka i w ogóle jałtań-
czyków. To też londyński "Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" postano­
wił zasięgnąć w tej materii opinii spo­
łeczeństwa polskiego w W. Brytanii. 
W rozpisanym plebiscycie "Dziennik" 
postawił społeczeństwu dwa pytania : 

1. Czy Polacy w wolnym świecie po­
winni poprzeć wysiłki gen. Sosnkow­
skiego zmierzające do politycznego zje 
dnoczenia emigracji ? 

2.  Czy do zjednoczenia tego powinni 
być dopuszczeni p. Mikołajczyk i ci je­
go towarzysze polityczni, którzy prze­
bywając w wolnym świecie, uznali u-
mowę jałtańską a tym samym zabór 
ziem wschodnich i zgodzili się współ­

działać z okupantem sowieckim Pol­
ski ? 

Zdawało by się, że plebiscyt spotka 
się z powszechnym uznaniem. Niewąt­
pliwie bowiem jest to najbardziej de­
mokratyczna forma sondowania opinii 
publicznej. Tak też został przyjęty 
przez ogół uchodźstwa. Tymczasem, ku 
naszemu zdumieniu, zaatakowany on 
został w sposób gwałtowny przez nie­
które sztaby partyjne, zwłaszcza te, 
które w sposób arbitralny przypisują 
sobie monopol na demokrację. 

Z pianą na ustach, p. M. K. w "Na­
rodowcu" z 2. 12. 53 — miota się i 
rzuca : 

"Plebiscyt zorganizowany przez Kir-
kiena, obywatela angielskiego, a kie­
rownika londyńskiego sanacyjnego 
"Dz. Polskiego i Dz. Żołn.' , nad tym, 
czy polskich ludowców zorganizowa­
nych w PSL należy uważać za Pola­
ków, jest sam w sobie farsą, nie po­
zbawioną jednak głębokich a smutnych 
przyczyn. 

Cała bowiem historia Polski, od 15 

i wieku począwszy, jest jedną wielką a 
ohydną walką arystokracji i szlachty 
polskiej przeciw chłopu polskiemu, czy­
li przeciw szarym masom ludu polskie­
go. Potępiali tę walkę najwięksi i naj­
szlachetniejsi patrioci polscy od Fry­
cza Modrzewskiego ("O naprawie Rze­
czypospolitej") poprzez ks. Piotra Skar 
gę, ks. Staszica, Kościuszkę do czasów 
najnowszych, w których prześladowa­
no we wstrętny sposób ks. Stojałow-
skiego i Wincentego Witosa za to, że 
organizowali lud i wychowywali go do 
współodpowiedzialności za naród i pań 
stwo, żądając równocześnie należnych 
mu praw". St. P. 

Dokończenie na str. 2-ej 

Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

I N T E L I G E N C J A  
Ma zupełną rację p. Stanisław Ma­

zur w swym liście do ostatniego 
numeru "Syreny" (p. nr 43-298) gdy 
pisze, że nie wolno podrywać zaufania 
do inteligencji emigracyjnej, gdyż 
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Zygmunt DTGAT. 

POLSKA W MUZYCE CHOPINA 
II. 

Chopin znalazł się w Paryżu. Był bar 
dzo szczęśliwy. Nie czuł się obco, 

znając doskonale język francuski, a 
wszystko, co widział, było dla niego 
takie nowe i można powiedzieć, osza­
łamiające. 

Bo też Paryż ówczesny mógł się 
szczycić, że jest stolicą świata sztuki. 
Kogo tam nie było ! Z literatury Mus­
set, Lamartine, de Vigny, Balzac, Vic­
tor Hugo ; sztuki plastyczne i muzykę 
reprezentowali Delacroix, Delaroche, 
Ary Scheffer, Berlioz, Liszt, Kalkbren-
ner, Rossini, że tylko garstkę nazwisk 
wymienię. Obok nich — świetni akto­
rzy, znakomici śpiewacy. A przy tym 
bulwary pełne ożywionego tłumu, skle­
py, kawiarnie, sale, gdzie śpiewano i 
tańczono — wszystko to robiło wielkie 
wrażenie na przybyłym z dalekiej kra­
iny Chopinie. Poznaje dużo osób, za­
przyjaźnia się z kilkoma, którzy po­
kazują mu Paryż i wtajemniczają go 
w życie tego miasta. 
imiiiiiHUumiimiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Gen. T. Bór-Komorowski 
członkiem Gł. Komisji 
Skarbu Narodowego 
(PAT) Na podstawie art. 8 p. 4 De­

kretu Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 października 1949 r. o Utwo­
rzeniu Skarbu Narodowego, generał 
dyw. Tadeusz Bór-Komorowski został 
powołany na członka Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego. 

ł* 
* 

Jak wiadomo, gen. Bór-Komorowski 
wystąpił niedawno z Rady Politycznej. 

Następny — trzechset-
ny i świąteczny — numer 
„Syreny" ukaże się w 
podwójnej objętości. 

Trzeba powiedzieć, że podobnie jak 
Wiedeń tak samo i Paryż poznał się 
szybko na geniuszu Chopina; wszyscy 
wielcy artyści od razu przyjęli go do 
swojego grona. 

W roku 1832 daje on dwa koncerty 
w Paryżu. Sukces wielki, zwłaszcza u 
muzyków, którzy walczyli o uwolnienie 
muzyki z więzów zimnych formułek 
klasycyzmu. Koncerty te otwierają Cho 
pinowi drzwi do najpierwszych salo­
nów stolicy, gromadzących całą jej e-
litę. 

Nie wiele mamy utworów z tej epo­
ki : Chopin potrzebował pewnego cza­
su, aby przyswoić sobie nowe warunki 
w jakich się znalazł. Ale te, które ma­
my, są znamienne przez ich treść. Po­
mimo sukcesów, tak artystycznych jak 
i osobistych, wyraźnie czujemy w tych 
utworach tęsknotę i żal za czymś u-
traconym. Powstają nokturny i sporo 
mazurków. 

Wyżej wspomniany pianista i kom­
pozytor Kalkbrenner zdobył światową 
sławę swoimi nocturnami i uważał się 
(i był uważany) za jedynego i najwięk 
szego twórcę tego rodzaju utworów. 
Muszę dodać, że to on właśnie stwo­
rzył formę muzyczną "Nocturne", co 
było pewną nowością tych czasów. I 
oto znalazł się młody muzyk, który o-
śmielił się też komponować nocturny. 
Wywołało to w świecie muzycznym 
zdumienie, a Kalkbrenner czuł się 
(tylko przez pewien czas, na szczęście) 
osobiście urażonym. Nie można odmó­
wić temu kompozytorowi talentu, ale 
jego noctumy były trochę sztuczne, 
bez głębszej treści ; więcej w nich cho­
dziło o formę zewnętrzną niż o wyraz. 
Tymczasem Chopin wniósł coś całkiem 
nowego. Zachowawszy formę muzycz­
ną nocturna, dał mu równocześnie głę­
boką treść wewnętrzną, jakby wyswo­
bodził z pewnych ram sztucznych 
otworzył wrota do wypowiedzenia wszy 
stkich uczuć, jakie w sercu nosił. For­
tepian przestał być martwym instru-

Dokończenie na str. 3-ciej 

"przewodzić powinni ludzie o otwar­
tych głowach, o dużej wiedzy, przyzwy 
czajeni do logicznego myślenia, umie­
jący właściwie ocenić wagę wydarzeń, 
patrzeć daleko w przyszłość — jednym 
słowem ludzie inteligentni". O to wła­
śnie chodzi ! 

I napewno nie chodziło mi o podry­
wanie zaufania do tego typu ludzi, gdy 
w artykule "Podskakiwacze" (por. 
"Syrena" nr 42-297) przestrzegałem 
przed "intelektualistami", "z których 
rekrutuje się największy odsetek pod-
skakiwaczy" różnych keirunków poli­
tycznych i społecznych, rzekomych po­
stępowców, pseudo - rewolucjonistów, 
rzekomych reformatorów. Inteligencji 
odczuwamy braki ogromne we wszyst-j 

kich dziedzinach życia społecznego, za 
wodowego i politycznego. Intelektua­
listów — mamy nadmiar. 

Co winno cechować człowieka inte­
ligentnego ? Gruntowna wiedza i przy 
gotowanie w konkretnym zawodzie, w 
konkretnej dziedzinie. Wszechstronne 
zainteresowanie, szerokość poglądów, 
ciekawość a nawet żądza wiedzy, tole­
rancja dla cudzych poglądów, zdolność 
do samokrytycyzmu, świadomość celu 
własnego życia i swego miejsca w spo­
łeczeństwie, właściwa ocena własnych 
możliwości i nieustanna ambicja zu­
życia i wykorzystania tych możliwości 
w całej pełni. Moralność, która potra­
fi wiedzy i ambicjom postawić koniecz 

Dokończenie na str. 2-ej 

Prezydent Eisenhower: 
Chcemy widzieć zgodną 
rodzinę wolnych krajów 

We wtorek 8 grudnia, prezydent Ei­
senhower wygłosił w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych wielkie przemó­
wienie, poświęcone sprawie energii a-
tomowej. 

Po stwierdzeniu, że broń atomową 
posiadają obecnie zarówno Wschód, 
jak i Zachód, lecz że Ameryka, choć 
narażona na możliwość niespodziane­
go ataku — jest w stanie odpowiedzieć 
w sposób druzgocący, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych wysunął propozy­
cję utworzenia, pod egidą O. N. Z., 
międzynarodowej organizacji energii 
atomowej, która dysponowała by ist­
niejącymi zapasami uranium i innych 
podobnych metali. 

Prezydent sformułował, w czterech 
punktach, projekt przywrócenia, w sto­
sunkach międzynarodowych, warun­
ków normalnych : 1) prowadzenie prac 

nad wykorzystaniem energii atomowej 
dla celów pokojowych; 2) zmniejsze­
nie zapasów broni atomowej; 3) więk­
sze zainteresowanie wielkich mocarstw 
Wschodu i Zachodu zagadnieniami hu 
manitarnymi i pragnieniami ludzi; 4) 
znalezienie takich metod załatwia­
nia spornych zagadnień, któreby wy­
prowadziły świat z bezwładu i pozwo­
liły uczynić realne kroki w kierunku 
zapewnienia pokoju. 

Zapewniając Rosję, że Zachód nie 
chce jej odebrać tego, co "słusznie do 
niej należy" — Eisenhower oświadczył 
jednak: "Miast niezadowolenia, panu­
jącego w Niemczech Wschodnich, w 
Austrii, w krajach Europy Wschodniej 
— chcemy widzieć zgodną rodzinę wol 
nych krajów europejskich, z których 
żaden nie zagraża pozostałym — i ża­
den nie zagraża narodom Związku So­
wieckiego". 

Jałtańczycy! 
i"Vd dłuższego czasu chodziły 

głuche pogłoski, że wydaw 
ca, założyciel i naczelny redak 
tor „Narodowca", druh Mi­
chał Kwiatkowski zajęty jest, 
przy współudziale swego zna­
komitego współpracownika 
Rafała Pigułki, większą a po­
ważną pracą naukową z dzie­
dziny najnowszej historii pol­
skiej. Opowiadano o stosach 
materiałów i dokumentów, fur 
gonach z archiwami, ciężarów 
kach z księgozbiorami, zasila­
jących i bez tego bogate zbio­
ry p. Kwiatkowskiego, Ar-a 
et Co. 

I oto w piątkowym nume­
rze swego głośnego wydawmic 
twa z dnia i. XII. 1953, p. wy 
dawca ogłosił rezultaty swych 
żmudnych badań. Okazało się, 
że tematem ich była — odpo­
wiedzialność za Jałtę. Ciemna 
masa polskiej emigracji — u-
waża p. Kwiatkowski — jest 
głupia, jak pień. Mimo wie­
loletnich usiłowań rozświetle­
nia zakutych łbów przez Ra­
fała Pigułkę, hrabiego Ara i 
samego redaktora naczelnego, 
społeczeńsłwo polskie dotych­
czas nie wie, kto jest odpowie 
dzielny za Jałtę ! Nie wie, kto 
jeździł do Moskwy, kto doga­
dywał się z bierutową kom-na 
nia, kto rozkładał we Wło­
szech i Szkocji wojsko polskie, 

•przeciwstawia joce się Targo­
wicy. kto wychwalał Stalina 
..wielkiego budowniczego Pol­
ski", kto zapewniał Zachód o 
możliwości zwycięstwa „demo 
kracjj" w okupowanej Polsce, 
kto dopomógł bolszewikom do 
odegrania haniebnej komedii 
..wolnych wyborów" w Pol­
sce, kto wyrzekł się oficjalnie 
„w imieniu narodu polskiego" 
Wilna i Lwowa na rzecz bol-
szewizmu, kto ułatwił faktycz 
nie niszczenie przez bolszewi­
ków polskiego włościaństwa 
jako klasy, kto ... i t.d., i t.d. 

Tego wszystkiego Polacy nie 
wiedzą, i p. Kwiatkowski da­
je na fo wyczerpującą odpo­
wiedź w swym genialnym ar­
tykule ...Jałtańczycy". Na tra-
wiace wszystkich rodaków py 
tanie p. Kwiatkowski odpowia 
da długą listą winowajców. 
Oto ona (zachowujemy kolej­
ność nazwisk z „Narodowca"): 
1) minister Beck, 2) wydawca 
,,Dz. P. i Dz. Ż."  —• L. Kirkien: 
3 )  m i n i s t e r  v r o f .  P r a g i e r ;  i )  
red. Ryszard Wraga; 5) red. 
Stanisław Paczyński; 6) red. 
St. Cat-Maekiewicz; 7) .<. p. 
Wł. Studnicki; 8) gen. Sosn-
kowski: .9) gen. Anders; 10) 
gen. Kukieł i 11) Prezydent 
August Zaleski. 

Lista, jak widzimy, imponu 
iaca. Zwróciliśmy się do wiel­
kiego specjalisty tego typu za­
gadnień, skądinąd* zajmujące­
go odpowiedzialne stanowisko 
starszego ordynatora w pew­
nym s zn i tal u w Charenton. 
Przejrzawszy artykuł, odpo­
wiedział: „Lista iałtańczyków 
jest niezmiernie ciekawa, lecz 
niekompletna. Brak w niei : 
hetmana Karola Chodkiewi­
cza, Tadeusza Kościuszki, Ja­
na Matejki, Heleny Mniszek i 
samego Rafała Pigułki. Poza 
tvm wszystko jest w porząd­
ku. Ku-ku-re-ku !" 

Diagnozę specjalisty przyję­
liśmy do wiadomości. Ale co 
mogło oznaczać owe „ku-ku-
re-ku !" ? 

gt. KOTWICZ 

I 
I i 

FRASZKI 
Głos rozpaczy 

Imion i zdarzeń we fraszkach 
Nie trzeba brać dosłownie. 
Przymiarka ich do siebie 
Ścigana będzie sądownie. 

Tadeuszek 
Ftaz swawolny Tadeuszek 
Nałapał do flaszeczki mruszek. 
A nie chcąc ich morzyć głodem, 
(Bo spalił by się ze wstydu) — 
Za jednym zachodem 
Zapisał muszki do NiD-u. 

Zadowoleni z siebie 
Chwalił się kot, że w niego pantofle rzucają : 
„To dowód, że po nocach ludzie mnie słuchają !" 
Znam pisarza, co właśnie jest kaciego zdania, 
Biorąc zdenerwowanie za dowód uznania ; 

P r z y s ł o w i e  
Zgoda buduje. 

Jeszcze nie zbudowała, a już się psuje. 

ST. KOTWICZ. 
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Z DZIEJÓW JAŁTY, CZYLI PIĄTEGO 1SOZBIORU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 
Jeszcze przed Jałtą, gdy nawet Brytyjczyk Eden się wahał, Mikołajczyk wypowiadał się za oddaniem 

Rosji bolszewickiej naszych Ziem Wschodnich z Wilnem i Lwowem. W dniu 7. I. 1945 pisał: „Geogra­
ficzne przesunięcia państwa polskiego... muszą być przemyślane i przygotowane". 

Po Jałcie, 22. IV. 1945, Mikołajczyk woła głośno by go usłyszano, by go czasem nie pominięto: „Dla 
usunięcia wszystkich wątpliwości, co do mego stanowiska, pragnę oświadczyć, że przyjmuję decyzje krym­
skie (jałtańskie — przyj), red.) względem przyszłości Polski...". 

A 3  czerwca 19A5 „iutro Polski", główny organ Mikołajczyka, rzuca bezwstydne wyzwanie polskie­
mu społeczeństwu niepodległościowemu : „Nie obrażamy się na nadany nam tytuł „Kawalerów Jałtań­
skich" .. . My — „Kawalerowie Jałtańscy, znajdujemy się w godnym towarzystwie...". 

I oto w s ierpniu I9i5  główny ,,kawałer jałtański", Stanisław Mikołajczyk, udaje się do Moskwy, by 
w ,,godnym towarzystwie" podpisać piąty rozbiór Rzeczypospolitej Polskiej. 

Po przybyciu na dworzec moskiewski „polskiej" delegacji, sloją od lewej do prawej: Lebiediew, Mo-
łołow, Bierut, Osubka-Morawski, Stanisław Mikołajczyk, Minc, Bułganin i Wyszynskij. Wszyscy stoją na 
„spocznij", tylko Mikołajczyk — w postawie „na baczność". 

(Zdjęcie to było opublikowane w nr. 189 (9.960) moskiewskiej „Prawdy" z 9 sierpnia 19i5 r.). 



Str. 2 SYRENA Nr 44 

P L E B I S C Y T  
Dokończenie ze str. 1-e] 

Oczywiście, każdy widzi, że ogłasza­
jąc plebiscyt "Dziennik" dąży do 
wciągnięcia najszerszych warstw spo­
łeczeństwa, właśnie wzorem Witosa, do 
współodpowiedzialności za naród i pań 
stwo. Każdy też widzi, że "demokra­
cja "Narodowca" sprowadza się do roz 
kazu pod adresem ludu : Maul halten 
und weiter dienen. 

Ale miotanie się "Narodowca" jest 
niczym w porównaniu z zupełnie nie­
zrozumiałą paplaniną p. W. O. W 
tygodniowym obecnie organie Stron­
nictwa Narodowego w Paryżu — "Sło­
wo Polskie" z 6. 12. 53 — ten pan ple­
cie trzy po trzy : 

"A żeby zagłuszyć i oślepić opinię, 
chytreńki Sanczo z "Dziennika" ude­
rza w czynu stal. Plebiscyt. Kto z na­
mi, temu zwycięstwo i chwała. Znów 
wolność, równość, braterstwo i hałas. 

Grzmią bojowe stękania i kwik na 
małej łączce podle wiatraka. Co tam 
sprawa Kościoła w Polsce ! Co tam 
niewola Kraju ! Demokraci ostatniej 
godziny, antyjałtańczycy dnia przed­
ostatniego, nieugięci i bohaterscy, nio­
są wyzwolonemu narodowi z baraków 
i beczek śmiechu w całej Anglii wiel­
ką nowinę, wiew prawdziwej wolności: 
plebiscyt i wybory. Raduj się Polaku 
z W. Brytanii, byś nie wiedział o co 
chodzi. 

Zjednoczenie ? Ależ tak. Im większy 
krzyk tym łatwiej ó awantury. A im 
więcej awantur, tym bardziej nie wia­
domo, gdzie szukać podgryzaczy. Po­
chowają się w tym krzyku jak robaki 
pod kamieniem. 

Polska polityka wśród obcych ? Ależ 
tak. Jest polityka. Obcy robią wśród 
nas politykę. To przecież prawie to 
samo. 

Na łączce podle wiatraka jest krzą­
tanina i zgiełk. Zapleśniały don Kichot 
wydaje groźne pomruki do kupki koń­
skich kości. Sanczo gryzie osła w u-
cho, a osioł kwiczy. Podle rozklekota­
nego wiatraka. Podle i głupio". 

Nie rozumiemy już nic. Nie wiemy, 
kto "chytreńki", ani kto kogo stara 

się zagłuszyć. Nie wiemy, o jakiego o-
sła chodzi, choć wiemy, kto kwiczy. I 
choć wiemy również, że te "kupki koń­
skich kości" do złudzenia przypomina­
ją owe "trupy i piramidy" z pewnego 
znamiennego przemówienia... 

Przyglądając się posunięciom szta­
bów partyjnych, które po prostu ogar­
nęła panika, londyński "Orzeł Biały" 
(z 5. 12. 53) pisze : 

"Urządzanie ankiet, badanie nastro­
jów opinii publicznej należy w każ­
dym społeczeństwie demokratycznym 
do objawów zwykłych i zdrowych. W 
Ameryce system demokratyczny na 
tym między innymi polega. Ustrój a-
merykański to przecież w dużej mie­
rze nieustanne wybory i głosowania, 
poparte badaniami opinii przez firmy 
statystyczne. Trudno zatem dopatrzeć 
się czegoś zdrożnego czy nienaturalne­
go w inicjatywie "Dziennika", który 
na pewno nie przekroczył tu swych u-
prawnień dziennikarskich. 

Dlatego niezrozumiała jest furia, z 
którą spotkał się jego pomysł w pew­
nych kołach. Można jeszcze pojąć złość 
swolenników Mikołajczyka i Kota, 
gdyż plebiscyt odsłoni zapewne raz je­
szcze ich osamotnienie w opinii pol­
skiej. Ale dlaczego odwołanie się 
"Dziennika" do głosu ogółu wywołało 
takie zdenerwowanie i zaniepokojenie 
w kołach Stronnictwa Narodowego — 
tego nie potrafimy sobie wytłumaczyć. 
Stronnictwo Narodowe wydało sążnis­

ty okólnik organizacyjny przeciw an­
kiecie "Dziennika", pełen ataków o-
sobistych i dziwacznych, histerycznych 
zarzutów. Ostatni zaś numer "Myśli 
Polskiej" zawiera na miejscach czoło­
wych szereg żółcią pisanych napaści na 
"Dziennik Polski", którego inicjatywa 
stała się widocznie dla tego pisma 
głównym zagadnieniem politycznym w 
chwili obecnej. 

Co to wszystko ma znaczyć i co się 
za tym kryje ? Skąd ta namiętna choć 
pośrednia obrona jałtańczyków w or­
ganach Stronnictwa Narodowego?" 

Co to wszystko ma znaczyć ? Skąd 
ta furia ? Odpowiedź na to daje nam 
Zygmunt Nowakowski w "Dzienniku" 
(z 2. 12. 53) : 

"Ankieta przypiera do muru tych, 
którzy chcą się wykręcić sianem... An­
kieta jest pierwszą próbą wyrwania u-
chodźstwa z apatii. Wiemy, jaka jest 
wola kilkuset ludzi, pragniemy wie­
dzieć jaka jest wola tysięcy. Nóżki na 
Stół ! " St. P. 

Przed 123 laty — Rosja 
nie zdołała popchnąć 

Polski przeciw Zachodowi 
przed 123 laty, pod koniec 1830 r„ w 

Czy złożyłeś już swą 
ofiarę na Studentów Pol­
skich we Francji? Asso­
ciation Etud. Pol. à Pa­
ris cc. 9654-50. 

Rosji czyniono wielkie przygoto­
wania wojskowe do uderzenia na Bel­
gię i Francję. Samodzierżca rosyjski, 
zaniepokojony szerzeniem się prądów 
wolnościowych w zachodniej Europie, 
postanowił skierować swe wojska ku 
Renowi, by zdusić dążenia do demo­
kracji. Ujarzmiona Polska miała rów­
nież dostarczyć wojsk na tę wyprawę, 
a jej ziemie miały być główną bazą 
dla armii rosyjskich. 

Ale do uderzenia na Belgię i Fran­
cję nie doszło, gdyż Rosja straciła bli­
sko rok, nim zdołała zgnieść Powsta­
nie Listopadowe w Kongresówce. Car 
tak szybko zmienił swe stanowisko wo 
bec Francji i świeżo utworzonego pań­
stwa belgijskiego, iż niektórzy histo­
rycy powątpiewali, czy w ogóle przy­
gotowywał wojnę z tymi krajami. A-
toli uczeni polscy wykazali, że car is­
totnie nosił się z tymi zamiarami i 
tylko postawa armii polskiej, która nie 
chciała być przednią strażą rosyjskie­
go imperium, uratowała Francję i Bel­
gię od groźnego najazdu. 

Interesujący odczyt na ten temat 
wygłosił znany historyk, gen. M. Ku­
kieł, na zebraniu Tow. Historycznego 

Churchill o Jałcie i Polakach 
Ogłoszone ostatnio wyjątki z nowe­

go tomu pamiętników Churchilla 
wywołały już szereg artykułów w pra­
sie polskiej. Należy się spodziewać, że 
wkrótce zabiorą głos niektórzy świad­
kowie wydarzeń, by sprostować pewne 
nieścisłości. Tak np. nie jest prawdą, 
jakoby polski ruch podziemny zgodził 
się w r. 1944 na przyznanie "Komite­
towi Lubelskiemu" 14 miejsc w "zjed­
noczonym" rządzie polskim. 

I N T E L I G E N C J A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

ne ramy, przestrzec przed złem, uchro 
nić od szkodliwego dla innych zużyt­
kowania własnych możliwości. Charak­
ter, polegający nie na uporze i woli 
postawienia na swoim, lecz charakter 
w przestrzeganiu konkretnych, ogólno­
ludzkich zasad, w zdolności hamowa­
nia złych instynktów, w przezwycięża­
niu tak powszechnych w dzisiejszych 
schorowanych społeczeństwach "kom­
pleksów neurotycznych". 

Słowem — podstawą inteligencji są: 
wiedza i charakter. Inteligent musi 
mieć w sobie uczciwość w ocenie włas­
nych możliwości, tę uczciwość, która 
cechuje dobrego rzemieślnika, który 
wie, że nie może podjąć się uszycia 
safianowych sandałów z juchtu, upie­
czenia bułki ze stęchłej, zleżałej mą­
ki, uszycia ubrania, skoro nie umie 
przyszyć guzika. Inteligencja to nie o-
czytanie, zapamiętywanie i podchwy­
tywanie cudzych poglądów, to przede 
wszystkim, szczere uwierzenie w wyu­
czone i zrozumiane prawdy i teorie, 
to przetrawienie ich w sobie samym 
tak, by stały się swego rodzaju wyzna 
niem wiary. Inteligencja — to nie bez­
ustanne, gorączkowe "poszukiwanie" 
coraz to nowych kierunków, lecz nie­
ustanny głód doskonalenia i uzupeł­
niania posiadanej, a opanowanej do­
kładnie wiedzy. 

Takim to inteligentom przeciwsta­
wiam intelektualistów, których wiedza, 
częstokroć błyskotliwa, jest przeważ­
nie powierzchowna i nie podmurowa 
na charakterem i świadomością swych 
możliwości, a więc — uczciwością 
Człowiek inteligentny wie, że jest jed­
ną ze sprężyn, jednym z elementów 
społeczności ludzkiej. Intelektualiście 
wydaje się, że jest pępkiem świata, że 
zapas posiadanej przez niego, jakże 
często niewielkiej, wiedzy pozwala mu 
na wyrobienie sobie o wszystkim bez­
apelacyjnych poglądów. Intelektualis­
ta nie nadaje się do pracy zespołowej, 
dąży on do bezwzględnego narzucenia 
swoich poglądów, swojej woli innym. 
Inteligent jest twórczy, intelektualista 
częstokroć ogromnie dla otoczenia nie­
bezpieczny. Nieskrępowany charakte­
rem, nieobarczony gruntowną wiedzą, 
człowiek mający wielkie nawet zadat­
ki inteligencji częstokroć potrafi wy­
paczyć zupełnie swój światopogląd i 
zacząć być szkodliwym. 

Wielki pisarz rosyjski Tołstoj był je­
dnym z najwspanialszych pisarzy świa­
ta. Jego dzieła literackie, jak "Wojna 
i Pokój", "Anna Karenina", "Chadżi 
Murat" będą zawsze uważane za arcy 
dzieła literatury. Niestety — ambicje 
jego szły w innym kierunku. Postano­
wił zostać nauczycielem ludzsości i nie 
chciał przyznać się przed samym so­
bą, że był człowiekiem ogromnie ma­
łej, praktycznie żadnej wiedzy. Nie 
miał pojęcia ani o ekonomii, ani o fi­
lozofii, ani o socjologii. Czytając to i 
owo, słuchając tych i tamtych, stwo­
rzył dziwaczny system filozoficzny i 
jeszcze bardziej dziwaczną "własną re 
ligię", jak najmniej odpowiadającą je­
go własnemu narodowi. Tołstojaństwo 
zdemoralizowało rosyjską inteligencję 1 
włościaństwo, przygotowało -prunt do 
bolszewizmu. 

Lenin był niewątpliwie człowiekiem 
wielkiej inteligencji. Lecz był jedno­
cześnie człowiekiem małej wiedzy. 
Miał ogromne ambicje, nie miał w sn-
bie za grosz moralności, a charakter 
jego sprowadzał się do nieludzkiego u-

poru 1 cynizmu. Lenin pisał o wszyst­
kim, najchętniej o tym, o czym nie 
miał pojęcia : o filozofii, o socjologii, 
o ekonomice. Czytał miliony książek, 
z których wyrywał poszczególne zda­
nia, które mu w danej chwili odpowia 
dały. Tak powstała teoria bolszewiz­
mu. 

A Hitler ? 
Najciekawsze jest to, że właśnie te­

go rodzaju "światopoglądy" ambit­
nych nieuków, mimo swego oczywiste­
go ubóstwa naukowego, zdobywają so­
bie ogromną popularność, właśnie przez 
to, że jeszcze mniej uczonym ich wy­
znawcom wydaje się, że są w posiada­
niu klucza, otwierającego przed nimi 
horyzonty na .wszystkie strony świata, 
przez to, że zwalniają swych wyznaw­
ców — przynajmniej na czas jakiś — 
od gruntowniejszych studiów, od so­
lidnego myślenia. 

Przytoczone przeze mnie przykłady 
są oczywiście nie codzienne i jaskra­
we. Ale ileż to w każdym społeczeń­
stwie uwija się małych, malutkich toł-
stojków, leninków i hitlerków. Przed 
tego to typu intelektualistami prze­
strzegałem moich czytelników. Prze­
stroga — wydaje mi się — jak najbar­
dziej na czasie ! 

Ryszard WRAGA. 

Co jednak najbardziej uderza w pa­
miętnikach Churchilla, to bezceremo-
nialność, z jaką rozstrzygano o losach 
milionów ludzi bez zapytania się ich 
o zdanie i bez żadnego gruntownego 
wysiłku celem poznania zarówno his­
torii, jak oblicza narodowościowego i 
gospodarczego spornych terenów. Od­
nosi się wrażenie, że Churchill i Roo-
sevelt, godząc się na zabór wschodniej 
Polski przez Rosję, zupełnie nie zda­
wali sobie sprawy z tego, że jest to 
obszar niemal 6 razy większy niż Bel­
gia i zaludniony w większości przez 
katolików. 

Dziwne doprawdy są pojęcia o soju­
szach. Churchill uważał za dopuszczal­
ne, by od sprzymierzonej Polski żą­
dać : 

1) oddania 47 proc. terytorium, czyli 
o wiele więcej, niż miały stracić Niem­
cy ; 

2) porzucenia legalnego rządu, któ­
ry zmobilizował przeszło 200 tys. lu­
dzi do walki przy boku W. Brytanii; 

3) uznania "rozszerzonego" rządu 
lubelskiego, składającego się ze zdraj­
ców względnie, jak sam Churchill to 
zauważył, pionków Moskwy; 

4) przyjaźni i zaufania do rozbójni­
czego sąsiada, który we wrześniu 1939 
r. napadł na Polskę, potem wymordo­
wał oficerów polskich w Katyniu, wy­
wiózł olbrzymie rzesze kobiet i dzieci 
polskich na Sybir i popełnił szereg in­
nych zbrodni. 

Polacy amerykańscy powinni dodat­
kowo zastanowić się nad charakterem 
Roosevelta, który prawił Polakom ró­
żne piękne słówka ("Polska natchnie­
niem narodów"), ale w Jałcie natych­
miast przyjął żądania Stalina, a na­
wet, według relacji Churchilla, narze­
kał, że Polska jest 500 lat powodem 
kłopotów. 

Wspomnienia Churchilla są też no­
wym dowodem, jak wielką winę pono­
szą niektórzy politycy polscy, których 
w Londynie nazywano "kapitulanta-

Wiadomości wojskowe 
BAZY LOTNICZE W HISZPANII. 

— Jak donoszą z Waszyngtonu, znacz­
na ilość amerykańskich inżynierów, 
geometrów i techników przybywa obec­
nie do Hiszpanii, by tam, w myśl u-
kładu hiszpańsko-amerykańsklego, — 
przystąpić do rozbudowy lotnisk. A-
merykanie najpierw przystąpią do zmo 
dernizowania lotnisk już istniejących, 
które Hiszpanie im przekazują. Mają 
to być dwa lotniska w okolicy Sewilli 
i będą przeznaczone dla bombowców, 
a lotnictwo rozpoznawcze ma otrzymać 
wielką bazę, znajdującą się na połud­
nie od Madrytu w Torrejon Barajas. 
Ma ona stać się największą i najważ­
niejszą bazą w Europie zachodniej. Bu 
dowa nowych lotnisk ma się rozpocząć 
na wiosnę. 

Poszczególne amerykańskie ekipy lot 
nicze mają przebywać na lotniskach 
hiszpańskich tylko przez dziesięć dni, 
czyli przez okres czasu, jaki jest nie­
zbędny, by zapoznać się z warunkami 
lotu z tego lotniska nad Hiszpanią. 
Następnie przelatują kolejno na inne 
lotniska hiszpańskie, by w końcu od­
lecieć do Maroku, Anglii czy gdzie­
indziej. Hiszpanie nie zgodzili się, by 
samoloty amerykańskie miały stale 
przebywać na ich lotniskach, uznają 
Amerykanów tylko jako gości i w ten 
sposób suwerenność Hiszpanii została 
w pełni zachowana. 

By uniknąć niepożądanych zajść z 
ludnością, amerykańskie ekipy lotnicze 
i personel lotniczy, zanim przybędą do 
Hiszpanii, będą przedtym pouczeni o 
zwyczajach i stylu życia narodu hisz-
noiiclripcn 

ROZBUDOWA ARMII WSCHOD­
NICH NIEMIEC. — Rząd wschodnio-
niemiecki w dalszym ciągu przekształ 
ca swą policję w prawdziwą armię. O-
becnie organizuje on "grupę południo­
wą" armii z główną kwaterą w Lip­
sku. Podobnie jak istniejąca już "gru­
pa północna", składać się ona będzie 
z trzech dywizji. W dalszej kolejności 

ma powstać "grupa środkowa" z kwa­
terą główną w Poczdamie i następnie 
"grupa rezerwowa" także po trzy dy­
wizje. Razem więc armia wschodnio-
niemiecka miałaby 12 dywizji, czyli tę 
samą ilość, jaką mają wystawić Niem­
cy zachodnie, jeżeli wejdzie w życie 
traktat o armii Europy zachodniej. A-
le stan liczebny dywizji wschodnio-
niemieckiej ma być stosunkowo mały, 
ponieważ stan całej armii ma wynosić 
130.000 ludzi, w tym 16.000 oficerów. 

OBSERWATORIUM "LATAJĄCYCH 
SPODKÓW". — Rząd kanadyjski zde­
cydował zbudować obserwatorium, któ 
rego zadaniem ma być wyjaśnienie ta­
jemnicy latających spodków. Budowa­
ne jest ono w miejscowości Shirlay's 
Bay koło Ottawy i ma rozpocząć swą 
działalność w początkach lata 1954 r. 
Na kierownika obserwatorium został 
wyznaczony inżynier Wibert Smith. — 
Ma on łącznie z innymi uczonymi roz­
strzygnąć, czy spodki te są w rzeczy­
wistości jakimś środkiem lokomocji po 
wietrznej, czy też są to tylko zjawiska 
atmosferyczne. 

Inżynier Smith uważa, że wiele prze 
mawia za tym, że latające spodki są 
obiektem realnym. Jeżeliby badania 
uczonych potwierdziły to przypuszcze­
nie, to wówczas powstanie pytanie, 
skąd pochodzą te latające spodki. In­
żynier wątpi, by technicy naszego glo­
bu ziemskiego byli już w możności bu­
dować środki lokomocji powietrznej o 
tak zawrotnej szybkości i zwrotności; 
raczej, zdaniem jego, należałoby przy­
puścić, że przylatują one do nas z 
przestrzeni międzyplanetarnej. 

LOTNICTWO SOWIECKIE. — Zda­
niem ekspertów angielskich, lotnictwo 
sowieckie liczy obecnie około 20.000 sa­
molotów. Z liczby tej mogą bolszewicy 
rzucić no akcji bojowej około 10.000 
aparatów. Jak widzimy, Anglicy o wie 
le skromniej obliczają sow'eckie siły 
lotnicze, niż to robią Amsryianie. 

K. R. 

mi". Churchill ujawnia, że Brytyjczy 
cy postanowili ignorować prawowity 
rząd polski z Arciszewskim na czele, 
licząc na współpracę "kompromiso­
wych" ludzi z Mikołajczykiem i Grab­
skim na czele. Już w r. 1945 zostało 
stwierdzone, że jeszcze przed Jałtą Mi­
kołajczyk opracował dla Anglosasów 
memoriał, w którym wypowiadał się za 
utworzeniem jakiegoś nowego rządu 
polskiego, zbudowanego z 3 części : z 
ludzi Komitetu Lubelskiego, z polity­
ków londyńskich i z działaczy w Kra­
ju. Że Mikołajczyk wcale nie zamie­
rzał przyznać Bierutowi takiej roli, ja­
ką on w tym rządzie faktycznie uzys­
kał, to prawda, ale w każdym razie 
faktem jest, iż twórcy dyktatu Jałtań­
skiego mogli się bronić, iż w zasadzie 
oparli się na planie Mikołajczyka. 

W kwietniu 1945 r., wnet po aresz­
towaniu 16 przywódców ruchu, podziem 
nego, stosunki między 3 wielkimi mo­
carstwami znowu się pogorszyły. — 
Churchill, poruszony wiadomościami o 
okrucieństwach armii bolszewickiej 
(chodziło mu, co prawda, głównie o 
Niemców), telegrafował do Trumana 
wskazując, jakie niebezpieczeństwa po 
woduje hegemonia sowiecka w środ­
kowej Europie i doradzał, by nie ro­
bić dalszych ustępstw. 

W parę tygodni później nastąpiła 
brzemienna w następstwa podróż Hop­
kinsa do Moskwy i osiągnięcie fatal­
nego "kompromisu". Sprawa polska 
znów wzięła gorszy obrót. Ale nic by­
ło żadną koniecznością zawieranie u-
gody z Bierutem i tworzenie "Rządu 
Jedności Narodowej". Mikołajczyk i 
jego towarzysze zdecydowali się na ten 
fatalny krok. Ułatwili przez to innym 
państwom decyzję zerwania z prawo­
witym rządem polskim. Znalazł się u-
pragnlony pretekst. Wytworzyło się, 
zwłaszcza wśród cudzoziemców nie zna 
jących stosunków polskich mniemanie, 
że skoro "Polacy londyńscy" łączą się 
z "Lublinem", to taki rząd należy u-
znać i nawiązać z nim normalne sto­
sunki dyplomatyczne. 

Churchill jest jedynym pozostałym 
przy życiu twórcą Jałty. Po śmierci F. 
Roosevelta wszedł do "Wielkiej Trój­
ki" Truman. Być może, że on kiedyś 
też wyda pamiętniki i trochę Inaczej 
niż Churchill oświetli ostatnie miesią­
ce wojny. (CHIP). 

w Londynie w dniu 30 listopada, nie­
mal dokładnie w 123-ą rocznicę Pow­
stania Listopadowego. 

Jak wynika z dokumentów, car Mi­
kołaj już w sierpniu 1830 r., gdy tyl­
ko dowiedział się o rewolucji w Pary­
żu, nakazał przygotowania wojenne. 
Zostały one jeszcze bardziej spotęgo­
wane, gdy we wrześniu 1830 r. Belgia 
oderwała się od Holandii i ogłosiła 
swą niepodległość. Na rozkaz cara, 
korpusy rosyjskie zaczęły maszerować 
w stronę Królestwa Polskiego, gdzie 
władze miały przygotować zapasy żyw­
ności oraz pieniądze na wydatki wo­
jenne, bo i polskie wojska miały ma­
szerować przez Niemcy poza Ren. W 
wojsku polskim wiedziano o tych pla­
nach a tajne organizacje polskie były 
zachęcane przez Francuzów, by podję­
ły walkę z Rosją. Istotnie 29 listopada 
1830 wybuchło w Warszawie powsta­
nie. Szef rządu powstańczego, ks. Czar 
toryski, podkreślał w owym czasie, że 
Polacy oddali usługę Francji i Belgii, 
bo nie zgodzili się na hańbę walczenia 
przeciw sprawie wolności. Francuz, ge­
nerał Lafayette, mówił nieco później 
że straż przednia (armia polska) obró 
ciła się przeciw sile głównej (rosyj­
skiej). 

Dziś, gdy zamiast księcia Konstan­
tego rządzi w Warszawie sowiecki mar 
szatek Konstanty Rokossowskij, woj­
ska w Polsce zostały naszpikowane ty­
siącami oficerów rosyjskich, by się już 
nie mogły zbuntować. Ale ucieczki lot­
ników polskich i innych żołnierzy 
świadczą, że również obecnie Polacy 
nie chcą być przednią strażą imperia­
lizmu rosyjskiego. (CHIP). 

CO SŁYCHAC W POLSCE 
w 

W kilku wierszach 
Grupa parlamentarzystów francus­

kich odleciała w sobotę 5 grudnia sa­
molotem, specjalnie przysłanym przez 
władze reżymowe, do Polski, celem od­
bycia wycieczki informacyjnej. W skład 
tej grupy wchodzi 9-ciu posłów : Da-
ladier, Lebon i Verneuil (radykało­
wie), Soustelle (URASS), Lanet (UD 
SR), Conte i Darou (SFIO), Lousta-
neau-Lacau (grupa chłopska), Denis 
(MRP). 

Omówienie tego przykrego wydarze­
nia odkładamy do następnego nume­
ru. —o— 

Konferencja "trzech" na Bermu­
dach pozwoliła Eisenhowerowi przefor 
sować część swych koncepcji, m. in, 
w tym, co dotyczy utworzenia armii 
europejskiej z udziałem Niemiec, oraz 
co do absolutnego odrzucenia dalszych 
ustępstw na rzecz Moskwy, której Za­
chód zaproponował by jednak, ze swej 
strony, gwarancje "bezpieczeństwa". 

Trzy mocarstwa zachodnie proponu­
ją Sowietom odbycie "konferencji czte 
rech" w Berlinie, począwszy od 4-go 
stycznia 1954. 

W sprawie Triestu zrobiono postęp: 
zarówno Jugosławia, jak Italia zgodzi­
ły się wycofać z nad granicy swoje 
wojska. 

Association française des amis de la 
liberté organizuje w dniach 19 i 20 
grudnia^ "journée d'études" na temat: 
"Jakiej pomocy możemy udzielić u-
ciemiężonym narodom". Stowarzysze­
nie to mieści się 13-bis, rue de Pois-
sy (V-e). 

TEORIA 
ieś, jak wciąż stwierdza prasa re­

żymowa — jest znacznie w tyle 
za przemysłem. Ale, jak się rzeczy ma­
ją w tej "przodującej " dziedzinie ? 

"Dobre, ładne i trwałe muszą być 
wszystkie wyroby, produkowane dla lu 
dzi pracy... Nie powinno być żadnych 
usterek. My, każdy z nas — decydu­
jemy o wykonaniu tego żądania. W 
naszym kraju ludzie pracy produkują 
dla ludzi pracy. I produkcja ta musi 
być dobra". 

Dumne to twierdzenie czytamy w a-
pelu "przędzjazdowym". 

Taka jest teoria. A praktyka ? 
PRAKTYKA 

Jeden tylko numer urzędowej "Try­
buny Ludu" (z 30 listopada) : 

"Trzeba mleć naprawdę nie byle ja­
ką cierpliwość, aby skompletować la­
tarkę kieszonkową. Do oprawek, pro­
dukowanych przez Gdańską Fabrykę 
Opakowań Blaszanych, nawet siłą u-
pychana bateria nie chce się zmieś­
cić. A jeżeli już uda się komu tego 
dokonać, to tylko po to, żeby się prze­
konać, że był to daremny wysiłek. La­
tarka się świeci bez przerwy i nie da­
je się zgasić, albo wcale się nie pali. 

W wielu oprawkach gwint nie pasu­
je do żaróweczki. A ponieważ gwint 
taki jest całkiem nieprzydatny, w nie­
których oprawkach gwintu wcale nie 
ma. Ale i to nie jest najgorsze. Źle 
zmontowane części wcale nie pasują 
do siebie. Poza tym po zmontowaniu 
okazuje się, że umieszczona w opraw­
ce bateryjka nie kontaktuje. 

Jeśli naprawdę cierpliwy, czy uparty 
klient z tej powodzi brakoróbstwa do­
bierze sobie latarkę, to i tak niedługo 
trwać będzie jego uciecha. Postarały 
się już o to Zakłady Wytwórcze Lamp 
Żarowych w Pabianicach. Wyproduko­
wane przez te zakłady zaróweczki już 
w czasie sprawdzania na stoisku prze­
palają się lub pękają efektownie jak 
mydlane bańki". 

Dlaczego fabryki "fuszerują" ? Od­
powiedź znajdziemy w tym samym nu­
merze : 

"Fabryka w Olkuszu posiada piec 
emalierski typu tunelowego. Piec ten 
wymaga kapitalnego remontu. Od lat 
jednak remont ten nie został przepro­
wadzony i od lat piec stoi bezczynnie. 
W tej samej fabryce w Olkuszu na 
zwiększenie przepustowości czynnego 
pieca nie pozwala stan generatorów, 
zasilających go w gaz do opalania. — 
Wprawdzie już w 1948 roku planowa­
no budowę nowego generatora, ale 
Centralny Zarząd nie potrafił dotąd 
zapewnić niezbędnej do budowy doku­
mentacji. 

"Cały proces wypalania emalii w 
piecach muflowych odbywa się na "o-
ko". Brak jest jakichkolwiek przyrzą­
dów pomiarowych, nie ma również o-
pracowanych instrukcji technologicz­
nych". 

Wreszcie, coś na temat już nie ja­
kości, ale — ilości : 

"Apteka Nr 42 przy ul. Marszałkow­
skiej nr 95 w Warszawie. 

— Poproszę termometr. 
— Termometr ? — dziwi się pracow­

nik apteki, — nie, nie mamy. 
— A kiedy będą ? — nie daje za wy 

graną klientka. 
— Tego niestety nie wiem. 
Zwykłych lekarskich termometrów 

brakuje nie tylko w aptece Nr 48... 
Rynek potrzebuje kilkaset tysięcy 
sztuk termometrów rocznie. W tej chwi 
li produkcja ta liczy się... zaledwie 
na tuziny". 

Podobnych notatek, w tym jednym 
numerze, jest jeszcze cały szereg. 

Oto jak wygląda stan faktyczny, nie 
w przemówieniach, a w rzeczywistości. 
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W sprawie odpraw demobilizaeyjnych 
b. żołnierzy P.S.Z. pod dowództwem 
IW numerach 293, 294 i 295 "Syreny", 
" jak również w dodatku komba­

tanckim w "Polsce Walczącej" poda­
liśmy listę imienną 56 b. żołnierzy pol­
skich, którzy w swoim czasie złożyli 
deklarację, aby ich należności demo-
bilizacyjne zostały zdeponowane w ban 
ku "Société Générale" w Paryżu. Po­
nieważ należności te dotyczyły b. żoł­
nierzy, którzy wyemigrowali z Francji, 
przeto zostały one po zdeponowaniu w 
banku automatycznie "zamrożone". — 
Obecnie na skutek starań Oddziału S. 
P. K.-Francja, należności, ale dotyczą­
ce tylko imiennie ogłoszonych fc. żoł­
nierzy, zostały odmrożone i mogą być 
oficjalnie przekazane, przy zachowa­
niu pewnych formalności, do miejsca 
ich zamieszkania, o czym zainteresowa 
nych, którzy zgłosili swoje adresy, Od­
dział SPK-Francja zawiadomił indy­
widualnie. 

W związku z ogłoszoną imienną lis­
tą, napłynęło do Oddziału SPK-Fran-
cja przeszło 100 listów (w tym zaled­
wie od pięciu zainteresowanych), po­
ruszając sprawy, nie mające nic współ 
nego z podanym wykazem. 

W związku z tym Oddział SPK-Fran 
cja wyjaśnia : 

1) Do odprawy demob. franc, mieli 
prawo tylko ci żołnierze P. S. Zbr. 
pod d-twem francuskim, którzy byli w 
niewoli, lub byli internowani, a dopeł­
nili w swoim czasie formalności demo-
bilizacyjnych i zyskali "fiche de de-
mobilisation" od wojskowych władz 
francuskich, wraz z obliczeniem ich na 
leżności. Wielu z nich podjęło te na­
leżności, a pozostała tylko pewna grup 
ka b. żołnierzy, którym tych należnoś­
ci nie wypłacono wskutek ograniczeń 
budżetowych francuskich. 

Sprawa ta została jednak ponownie 
wznowiona przez "Direction de l'Or­
gane de Liquidation de l'Armée Po­
lonaise en France — 2, Avenue de Sa­
xe, Paris 7-e, której dyrektor, p. mjr. 
l'Hopitalier, wystąpił znowu w dniu 9 
listopada br. do władzy kompetentnej, 
t. j. do Dyrekcji Kontroli i Budżetu. 
Można mieć, według oświadczenia dy­
rektora tej instytucji, nadzieję, że w 
przyszłości i te sumy mogą być wypła­
cone przez Dyrekcję Organu Likwi­
dacyjnego A. P. we Francji, jeśli do­
datkowe kredyty zostaną przyznane. 

2) B. żołnierze P. S. Zbr., którzy słu­
żyli pod dowództwem francuskim w ro 
ku 1939-40 w jednostkach polskich, ale 
nie dostali się do niewoli, ani nic byli 

francuskim 
internowani, nie mieli prawa do od­
prawy demobilizacyjnej, lecz tylko do 
t. zw. "prime de démobilisation" w wy 
sokości 1000 frs., których zresztą wy­
płata w 1947 roku została definitywnie 
zawieszona. 

3) Jeżeli są b. żołnierze polscy, któ­
rzy nie zostali formalnie zdemobilizo­
wani z P. S. Zbr. pod d-twem francus­
kim, mogą to uczynić obecnie, zgłasza­
jąc się osobiście w Dyrekcji Organu 
Likwidacyjnego i przedstawiając odpo­
wiednie dokumenty wojskowe. 

4) Co do b. żołnierzy P. S. Z. pod 
d-twem franc., którzy byli w niewoli 
lub byli internowani, a formalnie zo­
stali zdemobilizowani i są w posiada-

2YWY DZIENNIK 
Przypominamy, że w środę, dnia 16 

b. m. o godz. 20,30 w Domu Komba­
tanta w Paryżu, odbędzie się "Żywy 
Dziennik" Syndykatu Dziennikarzy. 

Na numer składają się : 
Red. A. Nechay (artykuł wstępny) ; 

red. Natalia Zarembina (2 felietony) ; 
red. W. Nowosad (wiersze wybrane) ; 
red. J. Czaharski (wspomnienie o sy­
nu dyktatora) oraz red. M. Jóźwiak 
(sport zachodni w oczach bolszewika). 

niu "fiche de démobilisation", a nie 
otrzymali żadnych należności, to mo­
gą zwrócić się w tej sprawie bezpo­
średnio do Dyrekcji Organu Likwida­
cyjnego (adres jak wyżej). 

Natomiast b. żołnierze P. S. Z. pod 
dowództwem francuskim, którzy byli 
w niewoli lub internowani, a nie do­
pełnili formalności demobilizaeyjnych 
i nie mają "fiche de démobilisation", 
muszą najpierw przeprowadzić demobi 
lizację w Dyrekcji Organu Likwidacyj­
nego (adres jak wyżej i po formalnoś­
ciach jak pkt. 3) i wszcząć bezpośred­
nio starania o wypłatę należności de­
mob. w tej Dyrekcji. Według wyjaśnię 
nia Dyrekcji, wypłata jest całkowicie 
uzależniona od uzyskania przez nią do 
datkowych kredytów na ten cel. 

W końcu Oddział SPK-Francja zwra 
ca się z apelem do zainteresowanych 
kolegów, aby uważnie to wyjaśnienie 
przeczytali, a znajdą w nim odpowiedź 
na swoje pytania. 

Wyjaśniamy również, że Oddział S. 
P.K.-Francja nie wypłaca żadnych na 
leżności demobilizaeyjnych, ani nie po 
siada na ten cel przekazanych kredy­
tów ; leży to tylko w wyłącznej kom­
petencji Dyrekcji Organu Likwidacyj­
nego (Direction de l'Organe de Liqui­
dation de l'Armée Polonaise en Fran­
ce, 2, Avenue de Saxe, Paris 7-e), do 
której prosimy Kolegów zwracać się 
bezpośrednio. 

POLSKA W MUZYCE CHOPINA 
Dokończenie ze str. 1-ej 

mentem, zaczął śpiewać i nie tylko za­
chwycać, ale i wzruszać słuchaczy. 
Każdy nocturne opowiada nam jakąś 
historię w sposób prosty, a przy tym 
bardzo poetyczny. Są to jakby intym­
ne zwierzenia artysty. 

Dzisiaj o Kalkbrennerze niewielu lu­
dzi wie, poza muzykami, — a Chopin 
jest grany przez wszystkich pianistów 
świata. 

Niewiele utworów Chopina wyraża 
jaśniej i poetyczniej tęsknotę za kra­
jem ojczystym, niż mazurki. Skompo­
nował ich pięćdziesiąt kilka. Jest to 
jakby kilkadziesiąt poematów o ziemi 
polskiej i jej ludzie. 

Są różne mazurki : — tęskne i tkli­
we, wesołe i zamaszyste, czasem czuje 
się w nich smutek, a czasem radość i 

ZE SZWAJCARII 

Walny Zjazd S. P. K. 
W dniu 29 listopada b. r. odbył Od­

dział SPK Szwajcaria swój VII 
Zjazd Delegatów. 

Odbiegając od tradycji 6-ciu ostat­
nich lat, Zjazd ten odbyto tym razem 
w Burgdorfie, zamiast, jak dotychczas, 
w Zurychu. 

Wybór siedziby ruchliwego Koła 
Burgdorf-Bern na miejsce Zjazdu, o-
kazał się szczęśliwym. Nie można so­
bie wyobrazić lepszej organizacji jak 
ta, jaką widzieliśmy tutaj." Koło zada­
ło sobie wiele trudu, aby dać uczest­
nikom możliwie jak największe udogod 
nienia. 

Wielki ten dzień SPK rozpoczęło 
Mszą Św., odprawioną przez O. prof. 
Bocheńskiego w kościele katol. w Burg 
dorfie. 

Następnie udali się uczestnicy Zjaz­
du do hotelu "Stadthaus", gdzie w u-
dekorowanej sali powitał obecnych pre 
zes Koła, kol. Konieczny. Oficjalnie 

Akademia ku czci 
gen. Sikorskiego w Lille 

Okręg Północ Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny zaprasza Polonię z 
Lille i okolic na AKADEMIĘ ku CZCI 
ś. P. GEN. SIKORSKIEGO, która od­
będzie się w niedzielę, dnia 20 grudnia 
br. o godz. 16-ej, w Domu Kombatan­
ta, 107, rue Royale w Lille, przy łas­
kawym współudziale znanego polskie­
go śpiekawa ZBIGNIAWA KRUKOW­
SKIEGO. 

Akademię poprzedzi Msza Św. za spo 
kój duszy śp. Gen. Sikorskiego, odpra­
wiona w miejscowej kaplicy polskiej 
przy kościele St-Etienne (rue Hôpital 
Militaire) o godz. 9-ej. 

Organizacje polskie proszone są o 
wysłanie pocztów sztandarowych na 
Mszę Św. 

Wstęp na Akademię bezpłatny. 

Wieczór tańca, poezji i 
muzyki w SPK w Paryżu 

Samopomoc b. Kombatantów Pol­
skich we Francji uprzejmie prosi Po­
laków z Paryża i okolicy o łaskawe 
przybycie na jeden z dwóch wieczo­
rów TAŃCA, POEZJI i MUZYKI, któ­
re odbędą się w sali bibliotecznej Do­
mu Kombatanta w Paryżu, przy 20, 
rue Legendre, Paris 17, w piątek dnia 
11 grudnia i w sobotę, dnia 12 grudnia 
o godz. 21-ej. 

Program wypełniony będzie całko­
wicie przez francuskich artystów, któ­
rzy dochód z tych wieczorów przezna­
czają na cele spełeczne SPK. 

Udział w kosztach 300, 400 i 500 fr. 
Wszystkie miejsca numerowane. Bilety 
zamawiać można osobiście lub telefo­
nicznie (WAG. 00-45) w sekretariacie 
SPK. Szczegóły w programach. 

otworzył Zjazd prezes Oddziału kol. 
Wasung, witając gości i delegatów 
Kół oraz odczytując nadeszłe depesze. 

Obrady Zjazdu potoczyły się według 
programu. Dzięki energii przewodniczą 
cego kol. R. Gierszewskiego, uniknięto 
przedłużania dyskusji. Dało to moż­
ność doprowadzenia obrad do końca 
mimo tego, iż materiał przedłożony 
Zjazdowi pod obrady był olbrzymi. 

Mimo żywej, a nawet chwilami za­
ciekłej dyskusji czy to nad sprawoz­
daniem ustępującego Zarządu, czy też 
nad przedłożonymi wnioskami — ob­
rady odbyły się w atmosferze zgody. 
Prezesem Zarządu Oddziału został po 
raz drugi wybrany kol. Al. Wasung, 
bez kandydatur przeciwnych. Na pro­
pozycję nowoobranego prezesa, delega­
ci wybrali nowy Zarząd w składzie : 
kol. kol. Al. Krapniewski, I-szy wice­
prezes; kol. K. ścięgosz, Il-gi wicepre­
zes; Firlowa, sekretarka; H. Węgier, 
skarbnik; K. Vincenz, ref. kulturalno-
oświatowy; K. Konieczny i J. Pasz­
kowski — członkowie. Jako zastępcy 
wybrani zostali kol.kol. Półtorak i Bor­
kowski. Do Komisji Rewizyjnej weszli 
kol. kol. A. Bobkowski, przewodniczą­
cy; Wieczorkiewicz i Kurowski, człon­
kowie, oraz Zimnota i Kwiatkowski, 
jlko zastępcy. Sąd Honorowy Oddzia­
łu wybrano w osobach kol. kol. R. 
Gierszewski, Szmitkowski i Modliński; 
dr Matus-i Jakubowski — zastępcy. 

Uchwalono też wysłanie depesz hoł­
downiczych do Prezydenta R. P., ks. 
arcybiskupa Gawliny, gen. Andersa i 
gen. Sosnkowskiego. 

Na zakończenie przewodniczący dzię 
kował serdecznie Kołu Burgdorf-Bern 
za gościnność i włożony trud w dosko 
nałą organizację Zjazdu. 

Mimo zmęczenia uciążliwymi coła-
dziennymi obradami, widać było na 
twarzach uczestników Zjazdu zadowo­
lenie z uzyskanych wyników. 

Jak wykazało doskonale opracowane 
sprawozdanie ustępującego prezesa, do 
konano w ubiegłej kadencji wiele. — 
Wierzymy, że przyszły rok przyniesie 
jeszcze większe osiągnięcia. Szczęść 
Boże ! 

A. K. 

polską dumę. Chopin wczuł się w du­
cha muzyki ludowej, ale mimo że od 
dziecka jej słuchał, nie zawsze odda­
wał ją w formie zasłyszanej. Były to 
rzadko całe, zasłyszane melodie, częś­
ciej jakby tylko ich fragmenty, zaw­
sze jednak oprawione w jego własną 
harmonię. 

I właśnie ta jego harmonia podkre 
śla i wydobywa z tematów ludowych 
to, co w nich jest najwięcej charak­
terystyczne. Ta jego harmonia spra­
wia, że nie tylko słyszymy śpiew i ta­
niec, ale również szum wiatru na po­
lu i skrzyp wiejskiego żórawia. Daje 
nam Chopin w swoich cudownych ma­
zurkach kwintesencję melodii ludowej 
i życia polskiego. Wreszcie ta jego har 
monia i najczystsza prawda bijąca jak 
źródło z mazurków sprawiły, że są 
one, mimo swej polskości, zrozumiałe 
dla całego świata. 

Mówi się często, że mazurki mogą i 
umieją grać tylko Polacy. Bezwątpie 
nia trzeba mieć we krwi ten specjal­
ny rytm mazura z charakterystycznym 
akcentem na trzeciej części taktu, nie­
mniej jednak jest wielu pianistów cu­
dzoziemskich, którzy bardzo pięknie 
grają mazurki. A to, że czasem za­
grają je naiwnie, to właśnie daje pe­
wien urok interpretacji. Jeżeli muzyk 
jest nie tylko dobrym pianistą, ale i 
artystą wrażliwym na piękno — to na-
pewno ducha utworu odczuje. 

Jest taki jeden prosty mazurek, d-
dur opus 33 numer 2-gi, do którego 
jest przywiązana pewna wzruszająca 
historia. Chopin ma 9 lat i znajduje 
się na wsi w Żelazowej Woli. Rodzice 
jego zauważyli, że co pewien czas ma­
ły Fryderyk znikał z domu. Z począt­
ku dosyć prędko wracał do domu, ni­
komu nie opowiadając gdzie był i co 
widział. Kiedy jednak te spacery za­
częły się przedłużać, postanowiono zba 
dać bliżej te tajemnicze ucieczki. Pe­
wnego dnia, kiedy Fryderyk wymknął 
się po cichutku, jeden z domowników 
dyskretnie poszedł za nim. I co się o-
kazało ? O wiorstę od Żelazowej Wo­
li, na skrzyżowaniu dróg, stała karcz­
ma. Fryderyk miał widocznie swoją 
kryjówkę, wśród drzew, blisko karcz­
my, bo tam śmiało i pewnie skierował 
swe kroki. Usiadł pod drzewem i cze­
kał. 

Wiemy, jak to było w Polsce. Przy 
każdej okazji chrztu, wesela czy zarę­
czyn, zabawa kończyła się w karcz­
mie. Zawsze znalazła się muzyka, któ­
ra grała do tańca i śpiewu. Tej właś­
nie muzyce przysłuchiwał się Chopin. 
Jeden tylko był kłopot, a mianowicie 
to, że drzwi karczmy były zamknięte i 
Fryderyk słyszał muzykę jakby z dale­
ka. Tylko gdy ktoś wchodził lub wy­
chodził, i drzwi były przez chwilę o-
twarte — słychać było dobrze. 

Minęły lata. Chopin, będąc daleko 
od Żelazowej Woli i karczmy, w Pa­
ryżu, przypomniał sobie te ucieczki i 
melodie jednego z mazurów, które wte­
dy słyszał. I tak powstał mazurek d-
dur, oddający wiernie posłyszaną tyle 
lat temu melodię. Ubrał ją tylko w 
swoją przecudną harmonię : raz sły­
szymy temat mazurka bardzo głośno, 
raz cichutko, i tak do samego końca. 
To te raz otwarte, a raz zamknięte 
drzwi. 

Zygmunt DYGAT. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

0 demokracją na emigracji 
Żywy, w mocnych słowach wypowie­

dziany referat Dr T. Bugayskiego. 
członka Rady Narodowej R. P. i wi­
ceprezesa Niezależnej Grupy Społecz­
nej, p. t. "Demokracja a wybory", od­
byty przy wypełnionej po brzegi sali 
teatralnej w Long Marston, stał się o-
kazją do potężnej manifestacji na 
rzecz dawno oczekiwanej demokraty­
zacji życia emigracji politycznej w dro 
dze wyborów, oraz na rzecz zjednoczenia. 

Mówca, oraz wszyscy zabierający 
głos w ożywionej dyskusji, przestrze­

gali działające na emigracji drobne o-
ligarchiczne grupy partyjne przed lek­
ceważeniem głosów opinii publicznej. 
Zebranie zakończyło się jednogłośnym 
uchwaleniem rezolucji, w której obec­
ni zwrócili się do gen. K. Sosnkowskie 
go, aby nie zrażając się trudnościami 
na jakie napotyka ze strony ludzi ma­
łych w obydwu zwalczających się o-
środkach, doprowadził rozpoczęte pra­
ce zjednoczeniowe do pozytywnego re­
zultatu. 

Przewodniczył major T. Poliszewski. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Nawiązując do notatki red. na wstę­

pie rubryki "Z prasy polskiej, obcej i 
wrogiej" w nr 42 "Syreny" z 28. 11. 
b. r., ośmielam się przypomnieć, że już 
w roku ubiegłym, kiedy dziennik "Fi­
garo" drukował w odcinkach I-szą 
część pamiętników Churchilla, pisałem 
do Szanownego Pana Redaktora, że 
przewidując publikację dalszego ciągu 
tych pamiętników, należało by przy­
gotować z góry odpowiedni protest czy 
sprostowanie i zainteresować tym na­
sze czynniki rządowe w Londynie, aby 
zareagowały bez zwłoki w odpowiedniej 
chwili. 

Listów takich redakcje "Syreny" i 
innych pism niepodległościowych otrzy 
mały w tym czasie z pewnością więk­
szą ilość. 

Przewidywana publikacja w ' Figa­
ro" części pamiętników Churchilla, o-
bejmującej okres konferencji w Jał­
cie, Berlinie i Poczdamie — nastąpiła 
i już dobiega końca. 

W części tej p. Churchill daje do zro 
zumienia w kilku miejscach, że ma 
wyrzuty sumienia w sprawie krajów 
sprzedanych Rosji, a specjalnie w spra 
wie polskiej. Nie przeszkadza mu to 
jednak w cyniczny wprost sposób opi­
sywać, jak kpiąc sobie z umów, dekla-
racyj i pięknych obietnic pod adresem 
narodów walczących z Niemcami — 
dzielił Europę na strefy wpływów, de­
cydując w ten sposób o przyszłości kra 
jów Europy środkowo-wschodniej i Bał 
kanów, bez wiedzy i wbrew woli naro­
dów zainteresowanych. 

Z niecierpliwością otwieram co dzień 
"Figaro", poszukując jakiejś wypowie­
dzi czy sprostowania, nadesłanego przez 
naszych mężów stanu na uchodźstwie. 
Niestety, jak dotychczas, w imieniu Po 
laków nikt się nie odezwał, mimo, że 
"Figaro" zamieszcza wszystkie komen­
tarze, zwłaszcza gdy autorami ich są 
znane osobistości. 

Nie dziwmy się więc, że Rumuni czy 
Bułgarzy, zaczynają na obczyźnie za­
bierać głos w naszym imieniu i że im 
są powierzone często sprawy ogólno-
uchodźcze przez organizacje międzyna­
rodowe, jak np. Radę Europejską, czy 
inne. 

Przedstawiciele innych emigracji, o 
wiele skromniejszych od naszej i nie 
mających legalnego rządu na uchodź­
stwie, są przygotowani do każdego wy­
stąpienia, wszędzie zabierają głos i w 
ogóle są bardziej ruchliwi od naszych. 

Na 2-gą część pamiętników Chur­
chilla zareagowali pierwsi Rumuni. B. 
min. spraw zagr. Gafenco i b. delegat 
rumuński do M. B. P. Jerzy Raut prze 
syłają w imieniu uchodźców rumuń­
skich wspaniały list do dyrektora "Fi­
garo", który zostaje wydrukowany w 
całości 13 listopada br. List ten jest 
zwięzły, pozbawiony wszelkich fraze­
sów, ale rzeczowy i mocny w argumen­
tacji. Za protest ten musimy być wdzię 
czni autorom, bo poruszyli sedno spra­
wy; protest ich dotyczy wszystkich 
krajów Europy środkowo-wschodniej. 

Po Rumunach, protestują ("Figaro" 
z dn. 30. 11.) Tswetkowicz, b. premier 
jugosłowiański, i Sekcja Węgierskiego 
Ruchu Chrześcijańsko-Ludowego we 
Francji. W numerze dzisiejszym czyta­
my obszerne wyjątki z noty, przesła­
nej do "Figaro" przez rumuński Koś­
ciół Prawosławny i siedem organizacji 
naukowych, zawodowych i kombatanc­
kich. 

Protest ze strony polskiej dotychczas 
się nie ukazał, a publikacja pamiętni­
ków Churchilla dobiega końca. 

W sprawie pierwszej części pamięt­

ników, Polacy we Francji protestowa­
li, to prawda; ale wtedy chodziło o 
sprostowania dotyczące czynu zbrojne­
go Armii Polskiej ; protest więc pol­
skich kombatantów może wystarczał. 
Teraz jednak, kiedy chodzi o sprawy 
ogólno-polityczne, protestować powin­
ny czynniki rządowe lub któryś z b. 
członków Rządu R. P. w latach 1944 
i 1945. Pamiętniki Churchilla są w 
sprzedaży od szeregu miesięcy i protest 
polski mógł być przygotowany od da­
wna. 

Jeżeli panowie, których obowiązkiem 
jest czuwanie nad tymi sprawami, śpią 
sob'e spokojnie, to naszym obowiąz­
kiem jest ich budzić. Jeśli natomiast 
nie mają oni czasu na takie błahostki, 
jak wysyłanie sprostowania do gazety, 
która czytana jest na obu półkulach, 
bo są zbyt pochłonięci rozwiązywaniem 
gordyjskiego węzła "zgody narodo­
wej" w Londynie — to list do "Figa­
ro" winno wysłać Zjcdn. Pol. Uchodź­
stwa Wojennego. Trzeba sie jednak 
śpieszyć. I list wypada, niestety, roz­
począć od podziękowania dla p Ga­
fenco. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
moje wyrazy szacunKu i poważania. 

Lille, 1 grudnia 1953. 
Stanisław SROCKI. 

Obchód listopadowy 
w Merlebach-Freyming 
Obchód święta Niepodległości zorga­

nizowało w tym roku Koło Rez. i 
b. Wojsk, wspólnie z Kołem Przyjaciół 
Harcerzy z Cité de la Chapelle. 

Mszę św. odprawił i okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. Gocki, poczem po­
chodem — wspólnie z Francuzami — 
udano się do pomnika Nieznanego Żoł 
nierza, gdzie prezes Koła Rez. i b. 
Wojsk. Tudrej złożył wiązankę kwia­
tów biało-czerwonych. 

Po południu odbyła się akademia. 
Otworzył ją prezes Tudrej, witając 
wszystkich przybyłych, a w szczegól­
ności ks. Gockiego, p. Barczyńskiego 
(CZP), p. Mikołajczyka (KPH), panią 
Motałową (Tow. Polek), p. Dąbrowską 
(Bractwo Różańcowe), p. Machowiaka 
(Koło Rez. i b. Wojsk, z Creutzwald) 
oraz przyjaciół francuskich. Minutą ci 
szy uczczono poległych w walce za oj­
czyznę polskich żołnierzy, a następnie 
odśpiewano hymny narodowe — polski 
i francuski. 

Dłuższy referat wygłosił p. Barczyń-
ski. Mówca przedstawił obecnym zma­
gania się narodu polskiego w walce o 
wolność począwszy od Powstania Li­
stopadowego i wyraził głęboką wiarę, 
że ofiary narodu naszego nie pójdą 
na marne, że wybije godzina, gdy Pol­
ska znowu będzie wolna i niepodległa. 

Z kolei nastąpiły popisy zuchów ; de 
klamacje i inscenizacje. Podkreślić 
trzeba doskonałe przygotowanie do wy 
stępów, za co należy się podziękowa­
nie pani Nuridinowicz; rzęsiście byli 
oklaskiwani i młody Nowak, i Janina 
Pawlik, i Fryda Nuridinowicz, 1 Renia 
Głowacka, i Janina Sieracka. Po 
przemówieniach i występach harcerzy, 
zespół teatralny Tow. św. Barbary o-
degrał sztukę p. t. "Kwatera nad At­
lantykiem", wyreżyserowana przez p. 
Borowskiego. Huczne oklaski obecnych 
były podziękowaniem zarówno dla re­
żysera jak i dla wykonawców. 

Podczas akademii uchwalono rezo­
lucję, protestującą przeciwko prześla­
dowaniom Kościoła katolickiego w Pol 
sce ; rezolucję przesłano do O.N.Z. 

Na zakończenie odśpiewano "Rotę". 
Bronisław TUDREJ. 

PROSIMY O KSIĄŻKI! 
Sekcja Polska Y.M.C.A., 13, Avenue 

Raymond-Poincaré, Paryż 16-e, zwra­
ca się do społeczeństwa polskiego we 
Francji, w imieniu Polskiej Y.M.C.A. 
na terenie Niemiec zachodnich, w na­
stępującej sprawie. 

Obozy i osiedla, w których zamiesz­
kują pozostali w Niemczech Polacy, są 
pełne dzieci. 

Dzieci, małe dzieci w wieku przed­
szkolnym, stanowią z reguły połowę 
mieszkańców tych obozów. Są to dzie­
ci, które przyszły na świat już na wy­
chodźstwie, w latach powojennych. 

Osiedla i obozy, w których mieszka­
ją Polacy w Niemczech, wyglądają bar 
dzo rozmaicie. W niektórych wypad­
kach są to wielkie bloki mieszkalne na 
przedmieściach dużych miast (Mona­
chium, Augsburg, Dusseldorf, Biele-
feld itd.), w innych — kilka drewnia­
nych baraków, stojących na rozsta­
jach i bezdrożach, oddalonych od naj­
bliższej wioski o kilka kilometrów. 

YMCA jest w tym szczęśliwym po­
łożeniu w stosunku do innych organi­
zacji polskich na tym terenie, że roz­
porządza siecią sekretarzy YMCA świa 
towej, obejmującą cały teren Niemiec 
zachodnich ; w ten sposób może utrzy 
mać bezpośredni kontakt z każdym, 
najmniejszym nawet, skupiskiem lud­
ności polskiej. 

Mimo braku wszelkich środków fi­
nansowych, braku pomieszczeń i ma­
teriałów, w każdym prawie obozie 
znajduje się kilka wyrobionych spo­
łecznie jednostek, które chcą pracować 
dla reszty. 

Troską tych ludzi są właśnie dzieci 
polskie. 

W licznych obozach i osiedlach pro­
wadzone są polskie przedszkola i mi­
zerne szkółki, borykające się z bra­
kiem pomieszczeń, ławek, zeszytów i 
książek. 

Przede wszystkim książek! 
YMCA światowa rozprowadziła na 

terenie niemieckim całe tonny pomocy 
naukowych i polskich książek szkol­

nych — dzisiaj brak jest jednak mate­
riałów najbardziej potrzebnych : 

książek dziecięcych i młodzieżowych, 
bajek, opowiadań, wierszyków. 

YMCA-YWCA dla Polaków wydała 
w ub. roku mały śpiewnik dla dzieci, 
zawierający proste i ładne piosenki, a 
w roku bież. zamierza wydać (na po­
wielaczu) wierszyki dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym, — nie zaspokoi to 
jednak potrzeb. 

Rozumiejąc, jak wielkie znaczenie 
dla związania z językiem ojczystym 
ma w wieku dziecięcym książka z baj­
kami, wierszyk i piosenka — chcemy 
w bież. roku przeprowadzać : 

akcję zbiórki i akcję zakupu książek 
dziecięcych i młodzieżowych na Gwiaz 
dkę dla dzieci polskich w Niemczech. 

Prosimy nie o pieniądze, a o książki 
dla dzieci. 

Dlatego też, zwracając się do spo­
łeczeństwa polskiego we Francji, pro­
simy każdego : 

1) czy nie zechciałby sam i w gro­
nie swych bliskich znajomych zająć 
się natychmiast zbiórką książek dzie­
cięcych i młodzieżowych (opowiada­
nia, bajki, wierszyki) ? 

2) czy nie zechciałby poświęcić skrom 
aej sumy na zakupienie kilku książe­
czek i wysłać je na nasz adres : 13, 
av. R.-Poincaré, Paris-16-e. 

Dziękując za okazane tej sprawie za 
interesowanie, łączymy wyrazy praw­
dziwego szacunku i poważania. 

Sekcja Polska Y.M.CA. 
we Francji. 

Wigilia żołn. w Lille 
Tradycyjnym zwyczajem, Okręg Pół­

noc Federacji Polskich Obrońców Oj­
czyzny organizuje w czwartek, dnia 24 
grudnia br., o godz. 20, w Domu Kom­
batanta, ÎO7, rue Royale w Lille, WIE­
CZERZE WIGILIJNĄ, na którą zapi­
sy przyjmuje osobiście lub telefonicz­
nie : 558-50 Zarząd Domu Kombatan­
ta, od dnia 15 do 22 grudnia br. U-
dział od osoby 500 frs. 
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SPK Marles-ies-Mines 
Na podstawie specjalnego» upoważ­

nienia Zarządu Oddziału Francja S. 
P. K., zwołuję Nadzwyczajne Walne 
Zebranie członków Koła Marles-les-
Mines S. F. K. na niedzielę, dnia 13 
grudnia na godz. 10 do sali p. Lisa, 
Bid Gambetta, Mąrles-les-Mines. 

Ze względu na reorganizację Koła i 
ważność spraw, które będą poruszone 
na zebraniu, proszę uprzejmie wszyst­
kich członków Koła Marles-les-Mines 
i sympatyków S. P. K. o jak najlicz­
niejsze przybycie. 

Jan SŁYSZ, Delegat Zarządu Od­
działu Francja SPK w Marles-les-
Mines. 

TRADYCYJNY WIELKI 

B A L  S Y L W E S T R O W Y  
w salonach Domu Kombatanta — 20, rue Legendre, Paris (17e) 

odbędzie się w dniu 31 grudnia 1953. 
Początek o godz. 22. Dwa zespoły muzyczne. Doskonały bufet. 
Wstęp za zaproszeniami, które są do nabycia w Domu Kombatanta 

Udział iwi kosztach 500 franków. 
DALSZE SZCZEGÓŁY W NAJBLIZSZYM NUMERZE. 

Une gronde nouveauté 
3111% pour la cuisine, le Bureau, 

* ''Atelier, 'e cabinet de 
ïjÊl'£• , toilette ... voici la dernière 

fnée des Pendules Electriques 
w a 'ÈjÊ c'0ise» sans fil, sans prise 

mm ~ tẐ œw Fonctionne partout en 
^ toutes positions avec une 

' pile incorporée d'une lon-
gue durée de marche. 

Elégante, précise, son mouvement est remarquable de 
régularité. 
Boîtier chromé, très luxueux en duralinox finement 
poli, - grande trotteuse secondes. GARANTIE 3 ANS. 

Livrée avec chaîne de suspension et instructions de 
mise en place. 
1.000 Frs à la réception et 6 versements de 2.000 Francs. 
Profitez de ces conditions EXCEPTIONNELLES pour commander, 
dès aujourd'hui votre Pendule moderne, joignez la présente 
annonce et recommandez-vous de votre Journal. 

Swój do swego po swoje Swój do swego po swoje ! 

F i r m a  R O G A L A  e t  C o  Zarząd Sekcji P. R. E. P., P. O. i 
Kola Rez. i b. Wojsk. Mulhouse zwo­
łuje wspólne nadzwyczajne zebranie w 
niedzielę 13 grudnia br. w lokalu Okr. 
CZP, przy 14, rue Linne w Mulhouse. 

Początek zebrania o godz. 15-ej. O-
bowiązkiem wszystkich członków wy­
żej wymienionych organizacji jest 
wzięcie udziału w zebraniu. Będą oma­
wiane sprawy wspólnej Gwiazdki dla 
dzieci członków. 

poleca swoją luksusową wódkę — czystą kryształową — taką, jak 
przed wojną. Spróbuj, a przekonasz się, że cena odpowiada jakości. 

Wódka CZYSTA KRYSZTAŁOWA 
butelka półlitrowa 40% 
butelka półlitrowa 45% 
butelka litrowa 40% 
butelka litrowa 45% 

TROYES (Aube). — Zarząd Koła 
Rezerwistów i b Wojskowych w Troyes 
poda i e do wiadomości wszystkim człon 
kom, te w sobotę 12 grudnia br. o ?. 
20,30 odbędzie się zebranie w świetlicy 
polskiej przy ul. 18, Neuves des Char­
milles. Na porządku dziennym będzie 
omówiona sprawa opłatka i choinki 
dla dzieci Wobec tego zarząd zwraca 
się z prośby o jak najliczniejsze przy­
bycie wszystkich członków. 

Cognac BESSON *** 700 frs 
Cognac BESSON VSOP 925 frs 
Champagne REYERS 600 frs 

Najmniejsze zamówienie sześć butelek do wyboru. 
Wysyłka natychmiast po otrzymaniu należności na nasze konto 

pocztowe C.C.P. Paris 8398-15 lub za zaliczeniem (contre rembourse­
ment) . 

Koszty przesyłki wliczone w podanych cenach, — paczka dostar­
czona wprost adresatowi (franco domicile). 

Dla PP. Kupców i Restauratorów warunki specjalne. 

STOWARZYSZENIE B. KOMBATANTÓW POLSKICH WE FRANCJI 
4, rue St-Denis, Paris 1-er. 

Prezes honorowy : Generał Weygand. 
Zawiadamiamy, że w dniu 31 grudnia br., o godz. 21-ej urządzamy, 

pod protektoratem Pana Ministra R. F. b. Kombatantów i Pana Am­
basadora R. P. Kajetana Morawskiego 

Wielki Bal Sylwestrowy z niespodziankami 
w salach des Sociétés Savantes, 8, rue Danton, Paris 5»', MO St-Michel. 

U Studentów 
W niedzielę, dnia 13 grudnia br., o 

godz. 16-tej, w lokalu Stow. Studen­
tów Polskich (4, rue de l'Odéon, Pa­
ris 6-e), znany myśliciel francuski, do­
minikanin, Aumônier de l'Union Fran 
çaise des Théâtres et de la Musique, 
de Carré, omówi następujący prob­
lem : "Pourquoi parle-t-on de Dieu 
au théâtre". 

Zarząd S.S.P., zapraszając serdecz­
nie wszystkich zainteresowanych, zwra 
ca uwagę na szczególną popularność 
mówcy i rządką okazję wysłuchania 
właściwego potraktowania tego prob­
lemu. 

LILLE. — Koło Zw. Rodzin P. O. O. 
urządza w niedzielę 13 grudnia swoje 
miesięczne zebranie, o godz. 15-ej, w 
lokalu przy rue Faidherbe 20, II p. 
Zarząd zaprasza na to zebranie człon­
kinie oraz panie, które z naszym ru­
chem sympatyzują. Uprasza się o moż 
liwe punktualne przybycie. 

LILLE. — Zarząd Koła Zw. Rez. i 
b. Wojskowych przypomina członkom, 
iż zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę 13 grudnia o godz. 10,30 ra­
no w lokalu przy rue Faidherbe 20. 
Członkowie z obowiązku winni wziąć 
udział w tym zebraniu, podczas gdy 
zarząd zaprasza sympatyków. Zebra­
nie rozpocznie się punktualnie, aby go 
niepotrzebnie nie przeciągać. 

Chcesz najtaniej pomóc rodzinie w kraju ? 
PACZKA nr. A : 1 funt herbaty 

1 funt "Nescafé" (4 pudełka) 
1 funt kakao w proszku 
1 funt czekolady w proszku 1.950 fr. 

PACZKA nr. B : 1 funt herbaty 
1 funt kawy palonej mielonej w puszce 
1 funt kakao 
1 funt czekolady 1.650 fr. 

PACZKA nr. C : 1 funt doskonałego pieprzu (ziarnka) 980 fr. 
Ceny wraz z kosztami wysyłki i ubezpieczenia. 
Każdy inny artykuł (na własny użytek i na odsprzedaż), oraz każde 

lekarstwo francuskie i zagraniczne, po cenach bezkonkurencyjnych, 
WYŚLE Ci szybko, tanio, pewnie i na firmy odpowiedzialność, biuro 

„Orania", 16, rue Vezeley, Paris-8 
Metro : Villiers, St-Augustin. Telefon : LAB 88-90. 

DROGI CZYTELNIKU, 
ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 

OD CIEBIE SAMEGO. 
JEŚLI "SYRENA" CZĘSTO MUSI BORYKAĆ SIÇ Z TRUDNO­

ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ŻE TY — ZWLE­
KAJĄC Z OPŁACENIEM ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ PRENUMERATY 
— NIE WYWIĄZUJESZ SIÇ WOBEC NIEJ ZE . SWYCH OBO­
WIĄZKÓW. 

NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIŚ ! 
"SYRENA". 

JUŻ UKAZAŁO SIÇ |2 ZESZYTÓW (litery A—P) 

którą nabywać można w prenumeracie. 
Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i Innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Gennain, Paris-6^. 

powieści, pamiętniki, książki dla młodzieży, książki techniczne i zawo­
dowe, podręczniki do nauki języków obcych, oraz 

polskie płyty gramofonowe 
Federaliści 

Związek Polskich Federalistów, Ko­
ło Lille, zaprasza swych członków i 
sympatyków na odczyt inż. Adama To­
karskiego p. t. "Stosunki gospodarcze 
w dzisiejszej Polsce". Odczyt ten od­
będzie się w niedzielę 13 grudnia br. 
o godz. 16 w Domu Kombatanta w Lil­
le (107, rue Royale). Wstęp bezpłatny. 
Bezpośrednio po odczycie odbędzie się 
walne zebranie Koła ZPF Lille. 

oberki, polki, walczyki, tanga, krakowiaki oraz piosenki patriotyczne i 
wojskowe poleca Składnica Książki Polskiej 

„LIBELLA", 12, rue Saint-Louis-en-1'lle — Paris (IVe) 
Tel.: DANton 51-09. Mo Sully-Morland, Pont-Marie. Autobusy 86 i 67. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-SO. 

Belgia i Luksemburg: M°** Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Git. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

Wc Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
Jedyóczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 18 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer poled. 50 pfen. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 
żądajcie bezpłatnych katalogów 

BIURO PRAWNIKA 
Abs. prawa Uniwersytetu Poznaó- ? 
skiego, doświadczonego emigranta j 

od 1924 we Francji. £ 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż- 2 
ne w całej Francji spraw: Metryk, z 
ślubów, naturalizacji, pełnomocnictw j 
na kraj, procesów sądowych, spro- ? 
stowań nazwisk, spraw rodzinnych, 5 
rent, dipisów, paszportów, podań do ! 

; Ministerstw, Prefektur, Konsulatów 2 
; Amerykańskich i innych itp. 5 
| Piszcie z zaufaniem, odpowiedź 

natychmiast. 
Expert-Traducteur-Juré 

» Mr. M. JAROSZYK 
! 34, Rue de Maubeuge, 34 ! 
» PARIS 9e. : 
| Telefon : TRU 68-88. ; 
\ Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot. ' 

POLSKA PŁ Y T A  
Logiczne pytanie 

Matka małej Ewuni hoduje kury. 
Jedną z kur, która przefrunęła płot i 
uciekła do lasu, pożarł lis. 

— Widzisz, Ewciu — tłumaczy mat­
ka — lis zjadł kurę, bo była nie­
grzeczna. 

— A jakby była grzeczna — powia­
da po chwilowym namyśle Ewunia, — 
to mybyśmy ją zjedli ! 

Kobieta i kwiaty 
Wieszcz, pracując nad jakimś czułym 

poematem, 
Piękność młodej kobiety porównywał 

z kwiatem. 
Na to ktoś roztropniejszy, paląc fajkę 

rzecze : 
Grubo się przecie mylisz, poczciwy 

człowiecze, 
Bo kwiat o własnej sile barwnie się 

mieni, 
A kobieta strój bierze z mężowskiej 

kieszeni. 

K A R P A C K A  B R Y G A D A  
W WYKONANIU CHÓRU RUDOLFA RYGLA na 

PŁYTACH GRAMOFONOWYCH 
jak również inne piosenki żołnierskie i patriotyczne, oraz oberki, polki, 
krakowiaki, walce i tanga, a wszystko to znajdziecie w ILUSTROWA­
NYM katalogu, rozsyłanym BEZPŁATNIE na każde żądanie przez 

polską firmę : 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendrs — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: Cc. Paris 5507-30 
0CŁ05ZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na 1-ei stronie 100% drożei Przv 
ł-ch koleinvch ogłoszeniach. 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
100 fr. za 3 wiersze, za kaudy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze 
zą kazdv. dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr 
<4*trym«ni«lne: 300 fr. zą 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcia nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
"-«H? (Druk) S.N.I.E.. 32. rue de Ménilnnontant Paris 20e.—Dir-Gérant- Inż. M JerafiiSski 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4) 

Métro : Pont-Marie albo Sully-Morland. 

kierowana przez byłych 
-  k o m b a t a n t ó w  -

16, rue des Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). — Telefon: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyborów firmy ,,R E X" w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
1 sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul. 


